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Najstraszliwszy wojny 615.000 rodzin bezdzietnych
w Czechosłcwacii

2 0 - l e c i e  V e r d u n i 'u
W  chw łi, gdy oczy całego św ia­

ta skierowane są na gran icę m ie­
dzy N iem cam i z .jednej, a F ran­
cja  i B e lg ją  z d iu g ie j strony, —  
kiedy N iem cy w kroczyw szy do 
N ad re iiji, zupełnie n iedwuznacz­
nie dają do zrozum ienia, że taki 
sam łańcuch niezdobytych fo rty - 
fikacy j. Jaki w zdłuż ca łej g ran i­
ty  z N iem cam i, poczynając od 
S zw a jca rji, a kończąc r r z v  doj- 
ścu do gran icy b e lg ijsk ie j, unio­
sła po w o jn ie  Francja , zam ierza­
ją  rów n ież wybudować, —  kiedy 
B elg ja  z najwyższym  nieDokojem 
w idzi, że i ona będzie musiała od 
strony N iem iec zabezpieczyć się 
podobnem fo rty fik ac jam i, —  
szczegó lnej aktualności nabiera 
fakt, iż  w łaśn ie 20 lat m ija  od 
słynnych zapasów o Verdun, któ­
re w ypełn iły  sobą cały rok 1916.

Ci, k tórzy  p rzeżyw a li w ojnę 
św iatową, przypom inają sobie to 
n iesłychane w rażen ie, jak ie  w y­
w arło  n a jp ierw  zaatakowanie 
przez N iem cy  Verdun ‘u, a potem 
n iezwykle krw aw e i zaciekłe w a l­
ki. jak ie  się tam bezustanku to­
czyły’ . D zień  po dniu kom unikaty 
w o jenne donosiły obszern ie o 
tych walkach dzień  po dniu na­
p ływ a ły  do szpitali polow ych  no­
w e transporty rannych. Verdun 
stał s ię synonimem jak iegoś u- 
p ium ego p iek ła na zienu.

N IE Z D O B Y T A  F O R T E C A

.Świat ca ły  zachodził w  g łow ę : 
d laczego s ię  N iem cy uparli ata­
kować w łaśn ie na jm ocn iejszy 
punkt francusk iego fron tu? 
Obok M etzu, Verdun był przecież 
powszechnie uznany za na jbar­
d z ie j niezdobytą fo rtecę  św iata. 
Szeroka publiczność, nie zdająca 
sobie spraw y z  h ierarchyj szta­
bowych, przy pisywała autorstwro 
tego szalonego w ym ordow yw am a 
się dwóch narodów  K ronprin - 
cow i W ilh e lm ow i, który- po stro ­
nie n iem ieck iej dow-odził tym  
odcinkiem  fron tu . W  m iarę zaś, 
ja k  s ię  w a lk i przeciągały, a tw ie r  
dza jednak się trzym ała, zaczęła  
b lednąc gw iazda N iem iec. Tu 
bow iem  nastąpiło —  dziś z per­
spektywa dzie jow e j jeszcze  to 
ja sn e j w id zim y —  załam anie się 
niem ieckiej siły, tu się rozpoczął 
zm ierzch idei klęski.

Dziś, gdy  cała h istorja  w-ojny 
św ia tow ej je s t  najdokładn iej o- 
pracowana i znane nam jest 
z najdrobn iejszym i szczegółam i, 
co sie w  każdym punkcie o lb rzy ­
m ich frontów- w ojennych  działo

każdego dnia i niemal każdej go­
dziny, kiedy w iem y zarazem, ja ­
kie były plany, rozkazy i jaka  sy­
tuacja po obu stronach fron tu  —  
Verdun ju ż  m e stanowi zagadki. 
N ie, to nie był krok szalony, ani 
nie odruch rozpaczy. A tak  na 
Verdun był na z im ro  obliczony 
i z matematyczną w prost ścisło­
ścią wykalku lowany z w ielk im  
planem  szefa  n iem ieckiego szta­
bu wojennego, gen. Falkenheyna, 
k tóry tym sposobem zam ierzał 
doprow adzić do rozstrzygn ięcia  
w ojny

P R Z Y G O T O W A N IA

Przygo tow yw a ł się Falkenheyn 
do tego p rzedsięw zięc ia  ju ż  od 
jes ien i 1915 r., odciągając ku 
fron tow i zachodniemu rezerwy, 
baterje, amunicję, bron technicz­
ną Czy nił to jednak w  taki spo- 
sób, że naw et jego^podkomendni, 
nawet sze f sztabu arm ji Kron- 
princa, gen. Schm idt von  K ro-
belzdorf, nie orjen tow ał się je s z ­
cze, o co chodzi. D opiero w po­
łow ie  grudn ia  Falkenheyn odkrył 
mu swoje karty, równocześn ie 
zaś p rzed łoży ł cesarzow i W ilh e l­
m owi obszerny raem orjał z  w y­
jaśn ien iem  planów.

W  r 1916 należy zn iszczyć
głów nego  w roga : A n g lję  —  ro­
zumował on. —  Dokona tego bez- 
w-zględna w-ojna podwodna, któ­
ra złam ie potęgę A n g lj i  na mo­
rzu A na lądzie? N a  lądzie
arm ja angielska odgryw a pod­
rzędne znaczenie. Głów nvm m ie­
czem  w  ręku A n g lji je s t  F ran ­
cja, N a leży  w ięc  F ran c ję  złamać, 
nąleży pokazać A n g lji,  że o zgn ie ­
ceniu N iem iec n ie ma co m arzyć, 
należy F ran c ję  kom pletn ie w y­
czerpać. A  zatem  —  w-ojna na 
wyniszczen ie. Trzeba chwycić 
F ran c ję  w  takim punkcie, aby 
nie m ogła  w yw in ąć  się od d e fin i­
tyw nej ro zp raw y : a takim  punk­
tem je s t  w Ł .fn ie  Verdun, k tóre­
go utrata złam ałaby kom pletnie 
ducna zarów no w  -społeczeństw ie 
francuskiem , jak  i w  arm ji. T rze  
ba zatem  zaatakować Verdun.

P L A N  P R Z Y J Ę T Y ...

„T u  ich chw ycim y za gard ło 
—  p isa ł Falkenheyn. —  N ie  bę­
dzie to atak na tw ierdzę, ale bi­
tw a o lbrzym ia  na morzu, która, 
jak  kam ienie m łyńskie, ścierać 
będzie jedną po d rugie j, dyw izje  
francuskie. Z a rm ji francuskiej 
musi ten m łyn w ytoczyć  wszystką 
krew... F rancuzi muszą się tutaj 
skończyć... W tedy  złam any będzie

na jpotężn ie jszy  na lądzie m iecz 
A n g lji. Skończymy w o jn ę ."

P lan  został p rzy ję ty  całkow i­
cie. Cpracow-ano szczegółowe 
wskazówki i rozpoczę+o przygo­
towania. N a  wąskim  odcinku 
dwóch m il fron tu , na prawym  
brzegu M etzu m iało sie skupić 
uderzenie, po którem spodziewa­
no się rozstrzygn ięcia  w ojny. 
W alki w zdłuż z groźnym  smokiem 
pancernym fortem  Doumant u 
szczytu, stanow ią na js iln ie jszą  
obronę naturalną tw ierd zy  —  i 
on w łaśn ie m iał być zaatakowa­
ny. w  tym  celu skupiono na te j 
n iew ie lk ie j' p rzestrzen i trzy  kor­
pusy wojska, liczących 9 dyw i- 
zyj, ściągn ięto 1-225 arm at i 152 
m iotaczy m ;n. N ig d y  przedtem , 
ani potem nie zebrano na jed - 
nem m iejscu tak kolosalnej s iły  
ogn iow ej. Czyniono to w  n a j­
w iększej tajem nicy, czemu zresz­
tą  pom agał dżdżysty i m g li.ty  
styczeń, u n iem ożliw ia jący  łotr..- 
kom francuskim  lo ty  w yw iadow ­
cze. Czyniono zresztą  na jda le j 
idące środki ostrożności: n iezli­
czone transporty w o jska  i m ater- 
ja lów  w ojennych  idąc ku rozm ai­
tym  punktom fron tu  służyły dLa 
zm ylen ia uwagi n ieprzyjaciela . 
Pod  Yerdun  natom iast ściągano

działo po stronierów noczesne 
francuskiej.

P L A N  J O F F R E ‘A

M arszałek J o ffr e  p lanował na 
lato 1916 r. w ielk i atak przeciwko 
Niem com  przy  wyzyskaniu w szyst 
kich f i l  francusko - angielskich.
Był pewny, że nim skruszy siłę 
N iem iec —  pod tym  względem  
kalkulacja była n iewzruszona —  
a wobec tego  za m niej ważne u- 
ważał wszelk ie do tego czasu lo ­
kalne w ydarzen ia  na fronc ie . To  
też nie n iepokoiły go  bynajm niej 
doniesienia o planach niem iec­
kich dotyczących Verdun'u. Do­
niesienia te zresztą  były pom ie­
szane z innem i, które m ów iły  o 
Bc.lforcie, to o F tandrji, to o Szaro 
pan ji. Już nawet komendant Ver- 
dun'u, Herrn . zaniepokoił się do­
chodzącemu do niego pogłoskam i: 
w  ca łe j fo r te cy  miał przecież 
wszystk iego ledw ie trzy  pułki p ie­
choty i... 30 armat.. Francuski 
w ódz naczelny jednak był zdania, 
żc ogólne rezerw y  arm ji w razie  
potrzeby w ystarczą Ostateczn ie 
zarządzono pewne wzm ocnienia, 
ale' w  bardzo niedostatecznymi chleba 
stopniu. I  dopiero 10 lu tego n a -1 
stąpił zasadniczy zw rot.

Jeśli poprzednio ze źródeł duń-

K ryzys gospodarczy w  Czecho­
s łow acji odbija się na spadku licz 
by urodzeń. W  Czechach właści­
w ych Uczą 330.000 bezdzietnych 
rodzin, na Śląsku M oraw skim, 
gdzie  je s t 920,000 kobiet zamęż­
nych, Lezą 142.000 bezdzietnych 
rodzin, w  Słowaczyźn ie, gdzie jest 
870 000 zamężnych kobiet, liczą

118.000 bezdzietnych rodzin.
N a  Rusi podkarpackiej bez- 

dz.etnych rodzin zarejestrow ano
23.000, a kobiet zamężnych
171.000, tak, iż  tu ta j procentowu 
przeastaw ia się przyrost ludności 
na jlep ie j ze wszystk ich  dzieln ic 
Czechosłowacji.

„Polacy na dalekich lądach i oceanach11
Odczyt z radiowego cyklu

Podróżnicy polscy, którzy pod obcą 
banderą oblegali dalekie kraje i mo­
rza pragnęli czemu zadokumentować 
swą przjmiależność do Polski. Jeden z 
tych podróżników-, Paweł Strzelecki, 
chcąc upamiętnić imię Polski na da­
lekim lądzie Australji, górom austra­
lijskim, które 'pierwszy poznał i z Da-

dał, nadawa* polskie nazwy. O tym 
polskim podróżniku mowie będzie Ro­
man Urmastowski w feijetonie p. t. 
,,0 Pawle Strzeleckim który górom 
Australji nadawał polskie n a zw y  z 
cyklu „Polacy na dalekich lądach i 
oceana-h". Feljetoi- nadany zostanie 
dn.a 28. III. o godz. 17.00.

Mshometiińskie prawo „SzarjŁ1
Ścisły ppst przez 30 dni

przygotow ane w ojska i m a te r ja - , skich i nolenderskich donoszono, 
ły  w  najw iększej ta jem nicy. C zy - j* ż  w  B erlin ie  mowi się o ataku 
niono to w  nocy, rozp ina jąc nad przygotow anym  na Verdun, a in- 
szosami piótna, aby nawet samo- fa rm ac je  te uważano jako plotki, 
loty, któreby się zapędziły  nad to jednak obecnie otrzym ano w ia- 
okolicę, nie m ogły n iczego wyśle- ćom ość ze źród ła  na jw iarygod-
dzić.

Taksam o we dnie p łachty poroz­
w ieszane m iędzy drzewam i za­
k ryw a ły  stanowiska baterji arty- 
le r ji.

Z początkiem  lu tego wszystko 
było  gotowe. 12 lu tego m iał sie 
rozpocząć atak: od rana m iała 
a rty le r ja  rozpocząć huraganow y 
ogień , o 5-ej popołudniu n. ał na­
stąpić szturm  p iechoty W ojskom

rńojszego, a je j  treść była w ręcz 
a larm u jąca : N iem cy by li gotow i 
do ataku o n iesłychanej dotąd si­
le. Posypa ły  się tedy gorączkowe 
rozkazy, nastąpiły translokacje. 
zmiany stanowisk, wzm ocnienia 
pozycyj.

R O Z PO C Z Ę ŁO  S IĘ  

I I  LU TE G O ,

Rozpoczęło się to 11 lu tego i 
gdyby nazajutrz, jak  p ierw otn ieodczytano rozkaż K ronprinca. , . , .. . . .

A le  do szturmu nie dosz o- na- Planowano, nastąpił rzeczyw iście

g la  zrn.ana pogody, która po k i l ­
ku dniach m roźnych przyrm sla  
m głę i deszcz, un iem ożliw iła  w y ­
konanie planu, którego częśc lą 
istotną było  korygow an ie ogn ia 
a rty le ry jsk iego  przez lotn ictw o. 
L o ty  bowiem w  takich warunkach 
były wykluczone. W  ten sposÓD 
upłynęło 9 dni i dopiero 21 lu tego 
oczek iw any gorączkow o pogodny 
zaśw itał —  rozpoczęły  się szalone 
ataki.

A le  jak  dziwnem i drogam i idą 
ko le je  wojny... Bo zważm v, co się

ow  atak, skutki je go  m ogły być 
dla arm ji francusk ie j nader o- 
płakane, bo 3 pułki n ie byłyby w 
stanie staw ić czoła 3 korpusom. 
W ciągu jednak następnego ty ­
godnia zw-iększono za łogę do siły  
3 dyw izji, a liczbę arm at do 3u0, 
w  dniu 20 lu tego przygotow-ania 
francuskie do staw ien ia czoła a- 
takow i były zakończone

A  nazaju trz w łaśn ie ten atak 
się rozpoczął.

A ie  o g łów nych  fazach  tych bo­
jó w  trzeba wspom nieć osobno.

P rzed  kilku dniam i odbyła się 
w  Jerozo lim ie rozprawa sądowa 
przeciwko człow iekow i, k tóry zo­
stał oskarżony o to, że spożył pu­
b liczn ie  na ulicy... kawałeczek 

A b y  zrozum ieć tło tej 
sprawy, dla Europejczyka zupeł­
nie niedostępnej, trzeba sobie u- 
przytom nić, że r e lig ja  M ahome­
ta przep isu je swym wyznawcom  
coroczny post trzydziestodniowy 
na warunkach bardzo obostrzo­
nych. M ianow icie  mahometanin 
w  okresie postu zobow iązany jes t 
przez 30 dni od wschodu do za­
chodu słońca w strzym ać się r_.e- 
tylko od jedzen ia  i picia, lecz 
rów n ież od palenia tytoniu, wą­
chania kw iatów  i t. d. D ruga sura 
Koranu podaje dokładnie przep i­
sy odnośnie do postów. Trzeba 
mszczę dodać, że mahometanie 
posługują się kalendarzem , opar­
tym  na fa za ch 'k s ię ży ca  i wsku­
tek tego ów 30-dniowy post w 
m iesiącu Ramadhan w  każdym 
roku przypada k iedy1'ndziej.

Obecnie w  Palestyn ie, podob­
nie jak  we wszystkich krajach 
manometańskich, obow iązu je jesz 
cze odnośnie ao spraw re lig ij­
nych tak zwane praw o „S za r ja ", 
k tóre wyposaża w e władze prze­
strzegan ia  przepisów  re lig ji  pro­
roka n ietylko sędziów  mahonie- 
fańskich, lecz nawet policjantów  
Gdy w-ięc w  m iesiącu Ramudlian 
ukaże się. na ulicy mahometanin 
z papierosem  w  ręce, lub z ka­
wałkiem  chieba, ryzyku je, że 
P ierw szy po lic jan t napotkamy za­
aresztu je go, zaprowadzi do sadu,

Francois Mauńac 1 2 )

CZARKI ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a  Helena H ellerów  na

P o w l « ś ć
N ie  bój się, n ie zabiorę ci go —  krzycza ła  —  N ie  

byłoby to bynajm niej rzeczą trudną. A le  w eź go sobie, 
starucho.

A d ila  odsunęła się od ściany i przym knąwszy oczy 
pow iedzia ła  bardzo szybko:

—  N ie  id zie  o mnie.. A le... Mamy- ch łopczyka .. N a ­
zyw a  się A n d rze j i ma p ięć lat.

M atyida w ykrztusiła  jak  og łu p ia ła : „ T y ?  T y  masz 
dziecko ?"...

I  wybuchnęła śmiechem.
W reszcie  wyszła, zatacza jąc się i usłyszeliśmy, jak 

upadła na korytarzu. Rzuciłem  się ku drzw iom , lecz 
A d ila  odepchnęła mnie brutaln ie W  ow ej chw ili niebez- 
piecznem było sprzeciw ić się je j .  U klękła i podtrzym y­

w ała  g łow ę kuzynki, podczas gdy schodziłem  ze scho­
dów, nie odw raca jąc Się.

Czu łtm  porrzez obuw ie z mną wodę kałuży K ie ro ­
wałem  się bielą a le ji, lecz mimo to błądziłem  i ude­
rzałem  się o sosn.,. W  ow ej chw ili byłem tak bliski sa­
m obójstwa, jak  n igdy w- życiu. A le  jakiś zn iec ierp li­
w iony głos pow tarza ł: „N ie , jesteś zbyt w ielkim  tchó­
rzem ". To  prawda, ze jestem  tchórzem, a często się 
zdarza, że w łaśn ie ta wada nas ratu je W róciłem  w nocy 
zmoczony, wy głodzony, z zakrwaw ionemi rękoma, lecz 
niestety zdrów.

Muszę się spieszyć, gdyż inaczej ksiądz nia m iałby

siły przeczytać tego zeszytu do końca. N aza ju trz  M atyl­
da wyjechała, A d ila  stała się znów obojętną, w ierną 
i zrezygnowaną, jak  po m ojem  przybyciu  do L iogeats. 

N asz ślub nie m ógł się odbyć jednak w e  w-si, gdyż o trzy ­
małem okropne lis ty  od w dów  i ciężka rannych. Pod ok­
nami ra łacu  urządzano awantury. M usiałem  uciec w  
nocy Samochodem i w-siąść do pociągu na od ieg le j sta­
c ji. A d ila  p -zy jecha ła  do m nie do Paryża , gdzie pobra­
liśm y s ię  jedyn ie  w  obecności dwóch św iadków. W  k il­
ka tygodn i późn iej M atylda  w yszła  za Sym forjona Des- 
bats‘a.

Zażadałem  wspólności m ajątkow ej. Ad ila  słuchała 
m nie ślepo, spełn iając w szelk ie m oje zachcianki: N ie  
zw aża jąc na in teresy Andrzeja , zgodziła  się na w ycięcie 
części lasów  w  je j posiadłości i złożen ie p ien iędzy na 
m oje nazwisko. Następn ie napisała testament, który je j 
podyktowałem . N ie  przeczuwałem  jednak zupełnie, że 
umrze. N iech  ksiądz nie sądzi... proszę m nie nie podej­
rzewać.. Zm arła na grypę w  rok pc zaw ieszeniu  broni, 
gdy  w ydaw ało się, że ep id cm ji w ygasła . M ia ła  „lekką 
śm ierć", lecg bez w ie lk ich  manifest.acyj... Pop rzez drzw i 
słyszałem  pewne słowa, z których wynikało, że myślała 
tylko o mnie. N ie  wspom niała nawet o synu. Przyzna 
ksiądz, że to dziwna w iara  to odkupienie p rz°z  mę­
kę, to pośw ięci nie życia , którem  zresztą nie rozporządza 
m j... Chociaż może w łaśn ie prawda je s t dziwna.. Czy 
uwierzy ksiądz, żo opłakiwałem  ją  i że wspominam ją  
c iąg le  tak. jakby jeszcze żyła ?

O czyw iście, za ledw ie stałem  się wolnym  A lin a  chcia­
ła w y jść  za mnie. Byłbym  w o la ł w ięz ien ie  i ona to szyb­
ko pojęta. Zaczęła mnie szantażować w  bezw zględny 
sposób. N ic  pozostało ms zatem nic innego, jak  zwrócić 
się do Sym forjona Desbat3‘a.

W szak ksiądz go zna, W ówczas chorował już. N ie  
grzeszył, jak  to mówią, uczuciem Gdyby M atylda  była 
wyszła za innie, w- każdym  razie zaznałaby miłości... 
O izyw iśc ie , ocknięcie się byłoby straszne, ale przez k il­

ka tygodni, a może nawet m iesięcy, poznałaby, co to m i­
łość. Dom yśla się ksiądz, czem m ogło być je j pożycie 
małżeńskie. Klimo to urodziła córkę, Katarzynę, która 
przyszed łszy na św iat, zastała należne je j  m iejsce zaje- 
te. Po  śnnerci bow iem  A d ili M atylda  napisała mi, ze 
zaopiekuje się chętnie Andrzejem  Odtąd zawsze trzy ­
mał się je j spódnicy.

*»  *
S ym forja it Desbats ocenił m n ie  na p ierw szy rzut 

oka. N ie  d latego, żeby był w  stan ie poznać się na moich 
rozm aitych sztuczkach, gdyz n ie w yobrażał sobie na­
wet, aby lak i człow iek  jak  ja  mógł w ogó le  istn ieć, ale 
poprostu w yczu l we m nie łaidaka. Ze swego punktu w i­
dzenia m iał słuszność. Po A  a i 1 i odziedziczyłem  to. co 
według prawa żona może zapisać m ężowi, w ydziedzi­
czając svna. W ym agan ia A d il i  jako też  —  co muszę 
przyznać —  m oje w łasne w ydatk i (co  za życie p row a­
d z iłem !) bardzo szybko zm usiły mn.e do sprzedaży so­
sen, na jp ierw  najstarszych, a potem rozw ija jących  się 
dopiero. P ew nego  dnia Sym forjan  Desbats odw iedził 
m nie w  Paryżu . Ośw iadczył, że n iszczę mą posiadłość 
i i e  pow inienem  oddać mu ją  w  opiekę, co zapewniłoby 
mi dochody. W yp łac ił mi wszystko, czegc żądałem N ie  
będę księaza nuuził opow iadaniem  o tych wszystkich 
wybiegach, jak ich  użył, ażeby nabyć m oje lasy, które o- 
czyw iście  g ran iczy ły  z je g o  lasami. W  m iarę jak  A n ­
drzej podrastał, Desbats znalazł wym ówkę, która uspra­
w ied liw ia ła  m nie w  m oich oczach (tak, jakby taki czło­
w iek jak  ja  potrzebował u sp raw ied liw ien ia ! A  jecinak 
jest mi ono potrzebne, gciy idzie  o m ego syn a ), a zw ła­
szcza rozbra ja ła  jego  żonę. M atylda  bron iła  bowiem  
przede mną majątku A n d rze ja  tak, jakby on był je j 
w łasnem  dzieckiem . K siądz zna ją  przecież i w ie. że 
w o li ona A n drze ja  od swej w łasnej córki Katarzyny. 
Pam iętam , jak  się gn iew ała  na męża, gdy zauważyła, 
że w ykorzystu je m oje c iągle  potrzeby p ieniężne i ogra­
bia mnie.

gdzie sędzia na podstaw ie ust. 
„S za r ja "  w ym ierzy  mu karę.

Tak  było w  Pa lestyn ie  do dziś 
dnia. Dopiero przed kilku ania- 
mi zaszedł w  Jerozo lim ie w ypa­
dek, k tóry być może przyczyn i się 
do zrew idow an ia  tego  dziw nego 
stanu rzeczy. M ianow icie, na u- 
Iicy został a fesztow any mahome­
tanin, który w czasie postu spo­
żywał publicznie kawałek chleba.

Ów „p rzestępca", zaprowadzo­
ny przed oblicze zw yk łego sędzie­
go, został uwolniony od w iny i 
kary, a fe ru ją cy  w yrok w yjaśn ił, 
że art. 99, na mocy którego do­
puszczalne byio karanie za łam a­
nie postu, nie obow iązu je ju ż  na­
w et w Tu i c ji. Poza  tem stoi w 
sprzeczności z przepisam i praw- 
nemi, wprow adzonemi przez u- 
mowę mandatową. A lbow iem  w 
myśl uąiowy m andatowej n ie mo­
że na teręn ie Pa lestyny  obow ią­
zyw ać ustawa, która nie trakto­
wałaby na równi wszystk ich  oby­
w ateli. Zaś prawo „S za r ja "  mo­
że byi stosowano w yłączn ie  do o- 
bywateb' w yznania mahometań- 
skiegu, w  żadnym zaś wypadku 
ao chrześcijan  lub żydów.

l e g o  punstu w .dzenia nie po­
dzielał jednak prokurator, k tóry  
wniósł apelację, m otywując sw ój 
wniosek' tem, że układ mandato­
w y nie ma nic wspólnego z  pra­
wem le lig ijn em . Sąd ape lacy jny 
podzielił przekonanie i zapatryw ą 
nie prokuratoia , odrzucając w y­
rok sądu p ierw szej in stancji z 
następująccm  um otyw ow aniem : 
„ je s t  rzeczą jasną, że m andat nio 
moż.e być podstawą dla kró 'a  do 
wydawania ustaw, a lbow iem  man 
dat nie posiada w artości p ia w - 
nej dla sądów m iejscow ych  za 
w yjątk iem  tych przep isów  man­
datowych, która w yraźn ie zosta­
ły w łączone do obow iązu jącego 
zbioru praw  P a les tyn y ".

A  zatem w dalszym  ciągu, gdy 
w dniach postu zobaczy ktoś m a­
hometan.na z papierosem  lub ka­
wałkiem  chleba, może zaw olać 'z 
najb liższego rogu po lic jan ta , któ­
rego obow iązkiem  jes t zaareszto­
wać przestępcę i odprow adzić go  
od aresztu.

H U M G K
U R Z E Ź N IK A

Kupująca- —  Pan trzym a psa 
w  sklepie. A  czy nie ziada  on pa­
nu m ięsa?

R zeźn ik : —  N ie, proszę pani, 
tylko liże.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  
N IE  M IN Ę Ł O

—  Chory je s t w ięc ju ż  poza 
v s z e lk :em n iebezpieczeństwem  ?

—  Jeszcze nie. Lekarz będzie 
jeszcze i ju tro .

R Ó ŻN IC A
—  M ąż skończył la t 40 wczo­

ra j. M iędzy nami je s t dziesięć 
lat różn icy

—  N ie  przepuszczałam  nidy, 
że pani ma ju ż  p ięćdzies ią tkę!
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